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assygnatów do B ossy; przez kantorę bankową. W  przeciwnym  zdarzeniu, gdyby przeie- 
źdzaiący utaił assygnaty, lecz te , po dopełnioney przez Komorg rewi zyi ,  znalezionem i 
przy nim  b y ły ,  w szystkie takowe assygnaty konfiskuią się na skaib i pieczętują sje w vźev  
w spom nionym  porządkiem , a przeieżdżaiący, bez względu na osobg, zatrz^nmie sie pod 
aresztem i pow inien bydź oddany pod Sąd krym inalny, k tóry  prócz kary przeznaczone v 
na defraudantów prawami tu teyszem i, ukarze go podw oynym  strofem stosow nie do w iel­
kości su m m y , znalezioney przy nim  w assygnacach.

—  - t o -  zostały odebranemt i chowa.ą- s i4 aż do czasu przeznaczonego na w y sy ła n ie  °dó 
D yrekcydw  Skarbu d ochodow  ce ln y ch , z ktorenu razem cdsyłaią sie do lly rek ćy ó w  
w  których pow inny bydź zachowanenu ao dal.zego mego rozkazu.

8. O bowiązkiem  lest ceinycb urzędów  natychmiast po każdey k o n fi.k a d e , donos ć m nie 
o n ie y , z wyrażeniem ilości konfiskow aney ;u m m y , oraz im ienia defraudanta. D yre­
ktorow ie zaś Skarbu, pow inni będą przysyłać m nie co dni 10 rapporta o ilośdr będących  
u nich konfiskowanych sumpt. .

9 . Celni O ficyaliści, za staraniem których odkrytem i ugną sekretnie przewożone assygnaty 
niem niey prywatne o so b y , na doniesienie których dostizeźonem  będzie tayne wprowa­
dzenie lub wyprowadzenie o n y c h , odbiorą nagrodę, która wkrótce ogłoszona bedzie 
z posczególm eniem  przez Tym czasow ą Naywyższą Radę Xigstwa Warszawskieoo. Lecz 
gd yb y  celn i Oficyaliści odw ażyli sig wpuścić do X igstw a, lub z niego w y p u śc i Rossyiskie 
kraiow e assygnaty, w  takićm zdarzeniu oddalaią sig oni nazawsze od obow iązków , i ulegaia 
podwoynerou strofow i z ich w łasnego i ich porgezniiców m aiątku, stosownie d o \v ie lk ośc i 
w prow adzoney lub wyprpwadzoney sekretnie su m m y, z ktorey cz?ść przeznacza sie 
w  nadgrodg D en u n cyan tow i; o czem w krótce Rada Naywyźsza zrobi postanowienie.

IO. Poniew aż podług  uczyn ionych  urządzeń, niemogą mieć biegu inne assygnaty prócz a ś __
j o  —  i 5 -r u b lo w y c h , przeto dla zmiany 100 i 50  -  rublow ych , gdyby takowe u koa0 
z m ieszkańców  Xigstwa W arszawskiego, a sczególnie u w oyskow ych znaydow ały sie 
|ia  inne m nieyszey wartości przeznacza się na całe Xigstwo sześc io -tygod n iow y  termin, 
to  iest od dnia j1,* L utego , do inclus. dnia |£ .  Marca r. b . , po upłynieniu k tórego! 
•wszystkie 100 i 5 0 -r u b lo w e  assygnaty, luz bgdą konfiskowaneroi; o czem także o g ło s ić , 
z tern, aby gdy u kogo  są takow e assygnaty, przedstawianemi b ) ły  dla odmiany do 
kantory bankowey w  W a rsza w ie ,  przy g.łowney kwaterze będącey.

O uskutecznieniu czego , ia oczekuig doniesień.
podpisał G enerał-G ubernator Ł  A  N  S  K  O T .  

w  W a r s z a w ie  dnia T\- . L utego 1S 15• N ro. 1 1 6 0 .“ -
jod a ig  r.inieyszem  do publiczney w iadom ości, z ostrzeżeniem , iź dato W ładze policyine w Departa­
m encie odebrały stosow ne dyspozycye ku dopełnieniu w oli N ayiaśnieyszego Imperatora, 

w  P o z n a n i u  dnia a i .  Lutego .
podpisano: J. P O* N  I N  S K I.

Za Sekretarza G e n e ra ln eg o ,  i .  L e k s z y c k i ,

P r e f e k t  ' D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o .
Podaig n inieyszem  do wiadom ości publiczney, źe só l po .Magazynach w P o z n a n iu , M iędzy­

ch o d z ie , Skwierzynie, W sch ow ie  i R a w i c z u ,  przez PP. F r a e r r k e l  et M e n d e l s o  h n  w  tey  samey 
c e n ie , iaka w  miesiącu ubiegającym Lutym  miesce m iała, przedawana bgdzie i w miesiącu nadcho­
dzącym  M arcu. —  P o z n a ń  dnia ag- Lutego 1815*

podpisano: J. P O N l N S K I .
Za Sekretarza G en era ln ego , J, L e k s z y  c k i.
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P r e f e k t  D ep a r t  a m e n t u  P o z n  ańsk i e  go.

Uwiadomiatn P u b l ic z n o ść ,  iż og ród  P o  J e z u i c  k  i m  zw a n y , przy tuteyszytn zamka
P r e f e k t u r a l n y m  s y t u o w a n y ,  r ek u  bieżącym przez l i c y t a c y ą  więcey c f i arui ącemu ,  w  rocznią l ub

trzechletnią dzierżawę wypusczony bgaz i e ,  a to w  t e r m i n a c h  8 ,  14 1 17. mca Marca w Biórze

o i ta tm  1 esc zaw itym .
P o z n a ń  dnia 2 0 . Lu tego  1815.

po dp i s a ny : ' J. P O  N  I N  S K I.
Za Sekretarza Gene ra lnego ,  L e k s z y c k i .

Z  Warszawy dnia 2j. Lutego.
G a z e t a  t u t e v s z a  z aw ie r a  co  n a s t ę p n i e :

Prefekt Departamentu Warszawskiego.
N a  p r z e ł o ż e n i e  do  m n i e ,  p r z e z  W .  Tremy 

hekiego, g e n e r a l n e g o  D z i e r ż a w c y  E k o n o m i i  
I^o m n a ,  u c z y n i o n e ,  a b y tn  n a y p r z ó d : w y ­
z n a c z y ł  n o w ą  k om r n i s s y ą  d la  w y e x a m i n o w a n i a  
s z e s n a s to l e tn i e g o  i ego  c b o d o w a n i a  o w ie c  i 
d o z o r u  o w c z a r n i ,  w c i ą g u  t e r az r t i e y sz ey  z i m y .  
P o w t ó r e :  u p o w a ż n i ł  go  d o  w y d r u k o w a n i a
p i s m a  d o  m n i e  p o d a n e g o  w  c e l u  z n i s e ż e n i a  
o p a c z n y c h  w r a ż e ń  r o z n o s z o n y c h  p o k ą t n i e  
p r z e c i w  i ego  z a p a d o m  u t r z y m y w a n i a  owie c .  
Po t r zec i e : "  w y d a ł  m u  z a ś w i a d c z e n i e  u r z ę d o w e ,  
i a ko  d a w n i e y  D e l e g o w a n y ,  d o  ś l e d z e n i a  i 
z g ł ę b i e n i a  s k u t k ó w  i<go o b c h o d z e n i a  s i ę  
z  o w o c a m i .

T e r n  c h ę t n i e y  z o d p o w i e d z i ą  p o ś p i e s z a m ,  
że  odd a i ą c  s p r a w i e d l i w o ś ć  t e m u  g o s p o d a r z o w i  
w i e j s k i e m u ,  p r a w d z i w ą  p r z y s ł u g ę  r o l n i c t w u  
k r a t o w e m u  u c z y n i ę .  S p o s ó b  p r z e z  W .  Trem- 
llChiego  od  i ą t  k i l k u n a s t u  z a p r o w a d z o n y  z i ­
m o w a n i a  o w fe c  i u t r z y m y w a n i a  i c h  w  o g r o ­
d z e n i u  z  . góry  o i w a r t ę m  p r z e z  ciąg r o k u  ca­
ł e g o ,  sci ą g n ą ł  i u ż  n a  s i eb i e  p^lną u w a g ę  
b y ł e g o  R z ą d u  P r u s k i e g o ,  k tó ry  m u s i a ł  b y d ź  
p r z e k o n a n y  0 n i e o m y l n e y  i ego  u ż y t e c z n o ś c i ,  
k i e d y  d e c y z y ą  D y r e k i o r y a t u  w  r o k u  1 8 0 6  
p o s t a n o w i o n e m  b y ł o ,  n i e u ż y w a ć  i n n y c h  z a ­
b u d o w a ń  d l a  g r o m a d  o w c z y c h  w  d o b r a c h  
E k o n o m i c z n y c h ,  iafe tak i e ,  k t ó r e  w Łomnach 
są w u ż y w a n i u .  W y d a n e  i e go  r e s k r y p t a  d o

k a m e r  d o m i n i a l n y c h  n 3 y J e p s z e m  są  u d o w o ­
d n i e n i e m  d o b r o c i ,  t a k o w e g o  z o w c a m i  p o s t ę ­
p o w a n i a .

Z a  n a s t a n i e m  R z ą d u  k r a j o w e g o  w X i ę z t w i e ,  
t r o sk l iwość  A d m i n i s t r a c y i  o  r o z s z e r z e n i e  uźy-.  
t e c z n y c h  w  ro l n i c t w i e  o d k r y c i ó w ,  n i e  m o g ł a  
b y d ź  o b o i ę t n a  n a  t e n  s p o s ó b  h o d o w a n i a  g r o ­
m a d  o w c z y c h ,  i m n i e  s a m e g o  d e l e g o w a ł a  
k o m m i s s a r z e r n  , b y m  p r z e z  ciąg c a ł e y  z i m y  
r o k u  l g o g  aż  d o  w y k o c e n i a  i s t r z y ż y ,  p i l n i e  
wz i e pa ł  i ś l e d z i ł  w s z e lk i e  ok o l i c z n o śc i  t o w a ­
r z y s z ą c e  t e m u  o b e j ś c i u .  M i a ł e m  s p o s o b n o ś ć  
p r z e k o n a ć  s i ę  w  t en  cza s  o  l i c z n y c h  k o r z y ­
ś c i a c h ,  w o l n y c h  o d  w s ze lk i e go  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a ,  w y n i k a j ą c y c h  z  t a k o w e g o  g o s p o ­
d a r s tw a  o w c z e g o ,  d o b r z e  i p o d ł u g  p o d a n y c h  
p r z e p i s ó w  d o p e ł n i o n e g o ,  o  c z e m  n i e t y l k o  
u r z ę d o w y m  r a p p o r t e u r  Z w i e r z c h n o ś c i  d o n i o ­
s ł e m ,  a l e  go  sarn w d o b r a c h  m o i c h  Gaikach 
w D e p a r t a m e n c i e  P ł o c k i m  p o w ie c i e  W y s z o ­
g r o d z k i m  l e ż ą c y c h ,  w ra z  z b r a t e m  i n o i t n  
w  Beszynie w z w y ż  w y r a ż o n y m  P o w i e c i e ,  
z a p r o w a d z i ł e m .  W  o b u d w ó c h  t ych  o w c z a r -  
n i a c h  o t w a r t y c h ,  o d  lat  k i l k u  p i ę k n i e  i  b e z  
n a y m n i e y s z e g o  u s c z e r b k u  i co  d o  z d r o w i a ,  
t co d o  i ag n i ą t  ( k t ó ry ch  k i lka w  n a y t ę ż s z e  
m r o z y  u l e g ł o  s i ę )  i co  d o  w e ł n y  u t r z y m u i ą  
s i ę  g r o m a d y .  P r z e c i w n i e  w  d o b r a c h  m o i c h  
Lipiny w p o w ie c i e  S t a n i s ł a w o w s k i m ,  w  D e ­
p a r t a m e n c i e  W a r s z a w s k i m  l e ż ą c y c h ,  w  c i e -  
p ł e y  i p o r z ą d n i e  w y b u d o w a n e y  o w c z a r n i  
w  roku zeszłym , znaczną szkodę poniosłem.
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(G dyby ’b y ł  W .  Trenilicki rap p o rt  m ó y  ust u p r z e d z e n iu ,  n ie w ia d a m o fc i  lub
•dany T o w a r z y s tw u  k ró lew sk ie m u  g o sp o d a r ­
c z o  r o ln ic z e m u  u r z ę d ó w  n ie  p o d a ł  d o  w ia d o ­
m o ś c i  p u b l ic z n e ,y ,  g ' ly b y  rapport św ia t ły  
W .  Dziarkowskiego b y ł  ta k ie  d ruk iem  o g ł o ­
s z o n y ,  z m u i e y s z y ł o  by to p e w n ie  n ie p r z y ­

j e m n o ś c i  iak ich  d o św ia d cza ,  z p o w o d u  m y ln ie  
r o z n o s z o n y c h  w ieści, n a p rzec iw  ie g o  p e łn e m u  
tuźytku  o d k ry c iu .  N i t ś m ia n o b y  p o d a w a d ź  
g o  w p o w ą tp ie w a n ie ,  gd y ż  każdy by  s ię  p r z e ­
k o n a ł ,  ź e  s p o s ó b  ten z u p e łn ie  z  naturą o w ie c  
i e s t  z g o d n y ., ź e  iz in n ieysza  koszta  z a b u d o ­
w a n i a ,  z a p e w n ia  z d r o w ie  ty ch  b y d lą t ,  utrzy-  
m u i e  ich  w e ł n ę  i .h ar tu ie  iagn ięta .

D o  tych  n ie z a p r z e c z o n y c h  k o rzyśc i  tę d o -  
ida ię  z  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  ź e  w  tak o­
w y c h  z a g r o d a c h , ' d o s k o n a ły  g n ó y ,  ta p ier­
w sz a  p o m o c  ro ln ictw a robi s ie ,  i ź e  te o tw arte  
z a b u d o w a n ia  w y b o r n e m  są s ta n o w isk ie m  le-  
tn ie m  dla ro g a teg o  b y d ł a , gd y  o w c e  w h u r­
ta c h  stawaią.

D la  tych  w szystk ich  p o b u d e k ,  gd y  sp o s ó b  
W .  Trembickiego m a m  za d o s ta te czn ie  iu ź  
u d o w o d n io n y . ,  o  c z y m  w ła s n y m  ś l e d z e n ie m  
c a ł o r o c z n y m ,  iako U r z ę d n ik ,  a k ilko letr iiem

,  . . . .  -  —  n ie c h ę c i ,
a do  u p o w s z e c h n ie n ia  s p o s o b u  Ł o m ia ń s k ie e o  
trzym ania  o w i e c ,  k tóry  z  u r z ę d u ,  przei{0. 
nania  i d o św ia d c z e n ia  m a m  za o b o w ią z e k  
p o le c ić  p o w s z e d n io ś c i  ro in ic z e y  dla iev  no  
żytku . y ‘

i ż b y  zaś g o s p o d a r z e  w iey scy  u m ie l i  -sobiie

\icki)an  I u i e r z e » u p ra sza m  W .  Tr.em- 
. ’ , ,aby s w ° y  e p o s c b  d o k ła d n ie  opi-

w '“ .....
B Z a w i e  df‘ia 2 a . Luteg o  i g r y ,

N  a k  uu a j  k i .

U w ia d o m ią  s ię  wszystkich
w D y s k o w y c h , iż

B iu r o  -hk widac-y m e  p m e n s y i  do  R zą d u  Frań-  
c u z k ie g o  do  dnia i 5g o  M a r ia ' rukn b ie ż ą c e g o  
otw a rtem  b ę d z ie  W o y skoiti> ^  
p o d a ń  sw y c h  m e z ł o ź y  1 , m aią ie  prze<J , 

n a c z o n y m  c z a se m  do w s p a m n io n e g o  B iuraoz
n a d e s ł a ć .

W  W a r s z a w i e dnia u .  Lutego ,3 1 5 .
, G e n e r a ł  brygady

To m a s z  Ł u b i e ń s k i .  
Widziano w sztabie głównymi"

d o ś w ia d c z e n i e m ,  iak o  g o s p o d a r z ,  p rzeko- P u łk o w n ik  P o d - S z e f  sz tab u  g ł ó w n e g o  
n a ł e m  s i ę ,  g d y  n ad to  ten s p o s ó b  w  c a ły c h  *•
p u łn o c n y c h  Niemczech iu ź  ies t  p rzy ię ty m ,  
iak  p is m o  X iqcia  H o l s z t y ń s k ie g o  t e g o  d o w o ­
d z i ,  n ie  są d z ę  z a te m  p o tr z e b n y m  w y z n a c z a ć  
n o w ą  komiriissyą d o  d o zo r o w a n ia  te y  z im y  
g r o m a d y  w Traskawiu, otw artey  dla k a żd ego  
c ie k a w e g o  lub n ie d o w ie r z a ią c e g o ,  którą p rz ed  
kilkunastą  d n ia m i w śród  m r o z ó w  sam  o b z ie -  
r a łe m  i w  n a y le p s z y m  zna llaz łem  ią stan ie .

K o n t y n u a c y a  d ośw iad czen ia . ,  w y d r u k o w a ­
n ie  p ism  u r z ę d o w y c h  śc iągaiących  s i ę d o  n ie g o ,  
a m ia n o w ic ie  p o d a n ie  d o  w ia d o m o ś c i  p ubli-  
c z n e y  p ism  R a d cy  Stan u  Thaera i X ię c ia  
H o ls z t y ń s k ie g o  , w raz  z ,o d p o w ie d z ią  na  ie g o  
o b a w y ,  'w reszcie  w ła s n e  m o i e ,  m e g o  brata  
1 w ie lu  in n y c h  -gospodarzy  'd o św ia d cze n ie ,
® 4d7ę, ź e  b ę d ą  d o s ta te c z n e  d o  z a m k n ię c ia

M o r a  w s k i.

Z  Wiedniu dnia 12 Lutego.
D z ie ń  to d z is ie y sz y  w id z ia ł  przed  ą y .  jaty  

p r z y c h o d z ą c e g o  na św iat  W ł a d c ę ,  który o d ­
tąd p rzez  sp ra w ied l iw o ść ,  ła g o d n o ś ć  i s ta ło ść  
sta ł  s ię  p r z e d m io te m  sczę śc ia  dla sw o ich  p o d ­
d a n y c h ,  a p rzez  z ie d n o c z e n ie  w szystk ich  c n o t  
d o m o w y c h  i r z ą d o w y ć h ,  p rze d m io te m  u w ie l­
b ien ia  i w y so k ie g o  p o w a ż e n ia  w kraiu i z a  
granicą. J e s t  to  n a y u ro c zy s t szy  d z ie ń  d la  
k a ż d e g o  p o d d a n e g o  teg o  Cesarskiego P a ń stw a .  
B ę d z i e  o n  o b c h o d z o n y m  b ez  o k a za ło śc i  p u -  
b l ic z n e y .  —  N ie ć h a y  za te m  o d d a d zą  s ię  
w sz y s tk ic h  serca p o b o ż n o śc i  i b ło g o s ła w ią c y m  
u c z u c i o m , które bardziey  a n iż e l i  o k a z a łe  
fe s ty n y  czcić  m o g ą  M o n a r ch ę ,  i  u k o n ten to w a ć



(Oycowskie serce iego. — Wyraz tych uczuć 
;przypada na sczęście całey Europy w tey 
okazałey chwili, w ktorey niebawne ukoń­

czenie wielkich układów, zatrudniających 
W o p. arch Ów z g r o m a d z o n y c h  w Cesarskiey 
stolicy naszey, z pewnością przewidywać 
można. *Liz. W jecI.)

Dnia ij- Lutego.
Zapewniaią, pisze Korr<-5por/dem H a m ­

burga ki , że Prussy w umowie względem 
Saxonii przyrzekły ,mastu H p Ą  znakomite 
rkorzyści, tak co do żeglugi na Elb te , iako 
też co do handlu w ogoiności. — O krokach 
woiennych Króla Neapcnitańsbiego przeciw 
Rzymowi nie nadeszły ,tu i adne pewne wia- 
.domoś'-'- Pogłoski zaś o w y b u c h ł e m  w Ge- 
.fjui powstaniu, są zupełnie fałszywe. Owszem 
ostatnie listy z Turynu  donoszą, i ż Król 
Sardyński zamyślał w y ie c h a ć  dnia 6. Lutego 
do Genui, i źe w dowód zaufania przyiął 
chętnie ofiarowaną mu od miasta Genui kom­
panią gwardyi honorowty. —  Z odiazdu 
Lorda Cnstlereagh czynią niewątpliwe wnio­
ski, źe rozmaite będące dotąd w sporze przed­
mioty ostatecznie rozstrzygnionemi zostały. 
Zgoła , dodaie Korrespondent Hatnhurgski, 
horyzont polityczny coraz bardziey wypoga- 
dzać się zaczyna. —  W przedmiocie wspól­
nego między Anstryą, Rossy q i Prus sami 
ułożenia się w sprawach Polskich, bardzo

Podzielone zdania, i ciągle toczą się w tey 
mierze negocyacye. —  Cesarz Alexander mie­
wa częste rozmowy z Wice-Królem Włoskim. 
Mówią 2a rzecz pewną, i i  Wice-Król otrzyma

^ W° '"Niemczech, o co Bawary a scz.rze #ię stara. J
^  Bruxelli dnia 14. Lutego. 

ccrowie głównego sztabu Angielskiego 
w naszym kraiu otrzymali rozkaz, ażeby da 
swyc orpusów do Anglii powracali. Uwa- 
iaią to za owód, \± Anglicy wkrótce kray 
nasz opusczą, którego niepodległość iest za­
ręczona.

Z  Paryża dnia ty. Lutego..
, fa łszem  iest, i e  Generał Bertrand  opu­
ścił wyspę Elbę i ieździł do Rzymu : był to 
■hrat iegu.

VV przeszły tu tygodniu, gdy Król szedł n# 
mszą, zabiegł mu dragę Marszałek Rerthier 
Aiążę Wagrarnski, i podał mu rozmaite pa- 
pitry., tyczące się zamku iego Grosbois t 
który przed rewolncyą należał do Króla, gdy 
tenże był iescze Xięciem Prowancyi. „Był­
bym i u ż  prędzey złożył te papiery IV. K- Mci. 
rzekł Marszałek, Ucz potrzeba było czasu 
ila dostatecznego o-.ych uporządkowania.“ 
Kroi przyiął łaskawie papiery, włożył ie do • 
kieszeni, 1 udał się na mszą. Powróciwszy *'
•ze mszy, przywołany był do gabinetu Krd- •
lewskiego Marszałek Berthier , do którego 
Król bardzo grzecznie następuiące .przemówił 
słowa: „Byłem  znowu przez godzinę właści­
cielem zamku Grosbois, i mam prawodowpl- 
nego nim rozporządzenia. Grosbois należy 
do W P ana, Marszałku.; ofiaruię ,mu eo.:‘ 
w podarunku.4'  -V

Gazeta .Francji upew nia , iż Xiążę W el­
lington  niepowróci do Francyi} lecz źe iest ' 
powołany do Anglii,  dla sprawowania tam ie  '  
znakomitego oirzędu. Lord Gower przybydż 
ma do Paryża  w mieysce iego iako MinfsteL '  
rV. Brytanii. f  »

O Porto Ferr aj o i pobycie w niem Napo--. '  
leona, zawierają pisma zagraniczne co nasitę-' 4. 
puie: Poznać więcey niemożna miasta Par- - O  
t  oj er rajo. Osiadło tam wielu artystów i l  * \ 
rzemieślników wszelkiego rodzaiu; 300 n t u ^  
larzy przybyło w przeciągu iednego mie- *, 
sięca. Ze wszech stron cisną się tam cudzo­
ziemcy , iuż to z ciekawości, iuż w widoku 

pysków. T en  napływ cudzoziemców podwoił 
cenę wszelkich artykułów żywności; pomie­
szkania niezmiernie zdrożały. Buduia pawi­
lony dla pomiesczenia Oficerów; podwyższają 
domy, albowiem niepodobnem iest rozprze- 
strzenieni^ miasta, ścieśnionego morzeni i
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r ó w n i a m i .  O d m i a n a ,  p o  k t ó r e y  p o z n a ć  m o i n a  Z  G enui dnia $. Lute* o i
Napoleona, ies t  to  p r z e i s t o c z e n i e  ko śc io ł a  U ’:czoi:ay  p r z y b y ł  dc. t u t ey . s z tgo  mi a s t a
s z p i t a l n e g o  n a  d o m  w id o w i s k o w y .  O t w a r c i e  n a sz  u k o c h a n y  w ł a d c a , K r ó l  W ikto r  Ema- 
o n e g o  u s t a n o w i o n e  b y ł o  na  d z i e ń  i .  P a ź d z io r -  nuel, i p r z y j m o w a n y  b y ł  z.  naywięf cszemi  
n i k a .  Ż o ł n i e r z e  z d a i ą  s :ę  b y d ź  b a r d z o  m e -  o k a z a m i  p r z y w i ą z a n i a  w ie rn o ś c i  i radości ,  
k o n t e n c i  z  p o b y t u  s w e g o  na  t ey  w ys p i e .  ,
P o ż y c i e  Napoleona i es t  c a l e  i e dn os tn y r  e i n .  z  Madrytu dnia 23. Styc%nia.
Z a z w y c z a y  k a ż d e g o  p o r a n k u  0  g o d z i n i e  5 t ey  O t o  i t s t> w c a ł e y  f b Ula C y c a  Św ię -
o p u s c z a  sw e  p o m i e s z k a n i e  i u d a i e  s ę  n a y -  ‘ego  p r zec iw  W o l n y m  - M u l a r z o m  t a k ,  iak 
c z ę ś r i e y  d o  St. Martin  l u b  Marciana, Zkad tą I n k w i z y t o r  G e n e r a l n y  O g ło s i ł :  
d o p i e r o  o  g o d z i n i e  10. po w ra c a  n a  śn i a d a r  j e .  j . M y  Herkules Gonsa/vi od  Sit ii tey
P o t e m  b a w i  w d o m u  d o  g o d z in y  6 tey wie-  A g a ty  w Suburze ,  K a r d y n a ł  O y a k o ń
c z o r n e y  , p o  k t ó r e y  u ż y w a  z n o w u  ś w i e ż e g o  św ię t eg o  k o ś c i o ł a  K zy in sk i t  gó,  S e k re t a r z
p o w i e t r z a ,  p r z e c h a d z a i ą c  s i ę  l u b  i e ż d ż ą s  S t a n u  n a s z e g o . Q y c a  Ś w i ę t e g o , P a p i e ż a ,
w  p o w o z i e .  T y l k o  i t d t n  O f i c e r  z w y k ł  m u  Piusit /  'II. f  i t. d.
t o w a r z y s z y ć .  W y c h o d z ą c  p i e s z o , wda ie .  s i ę  „ J e ż e l i  d a w n e  p r a w o d a w s t w o  R z v m s k i e
w  r o z m o w ę  z n a y p i e r w s z y m ,  k o g o  n a p o t k a  ; s t a n o w i ł o  s u r o w e  k a ry  p r z ec iw  t a y n y i n  Zgra-
ieżel i-  m u  s i ę  r o z m o w a  i ego  p o d o b a ,  p r z e -  madzeniOVl, g d y ż  s a m a  iuż  t d i t m n i c a ,  którą. 
c l i3 dzn  s i ę  z  n i m  i po  ki lka g o d z in .  N a z a j u t r z  s i ę  o k r y w a i ą ,  d o s t a t e c z n ą  ies t  du  w z b u d z e n i a  
p p  i e go  n a  w y s p ę  p r z y b y c i u ,  z d a r z y ł a  s i ę  d o m y s ł u ,  iż c i l e m  ty cli s, lyadżek i es t  k nu c i e  
n a s t ę p u j ą c a  o k o l i c z n o ś ć ?  „  W y ie - c h a t o r v k o n n o  s p i sk ów  p rz e c i w  P a ń s t w u  i spokoyr ,  ości  pu b l i -
0  g o d z i n i e  '2giey d l a  ob f -y r zen i a  p r z y s t a n i .  c z p e y ; l u b  t w o r z e n i e  Szkó ł  z e p s u c i a ; dla iak- 
P e w r i y  w ł o ś c i a n i n ,  w id zą c  go  o t o c z o n e g o  ż e  da l e k o  m o c n i e y s z y c h  p o w o d ó w  N ay w -y i w  
w i e l u  A n g l i k a m i ,  r o z u m i a ł , i i  w y s p a  z o s t a ł a  ISamie s tTaęy  Ch rysóaso  m u s i e l i  z a p a t r y w a ć s i ę  
o d s t ą p i o n ą  Anglii. Napoleona zaś p o c z y t a ł  z  o b a w ą ,  na  Z g r o m a d z e n i a ,  z n a n e  p o d  naz w i -  
z a  w o d z a  p r z y s ł a n e g o  o d  K ró l a  A n g i e l s k i e g o ,  skiean Wolnych A lłutr%y:- lllm ninatów . l u b  
U p a d ł s z y  w ł o ś c i a n i n  w oka - m g n i e n i u  n a  ko-  Lgypcyan } i n n e  o r a z  t e y ż e  i s t o ty ,  w szy s t k i e  
l a n a ,  z a c z ą ł  w t ey  po s t a c i  w y s ł a w i a ć  p o d  b o w i e m  w  sw o ic h  t ayWyeh-dzia ł aińaCh Używa ją  
n i e b i o s y  A n g l i k ó w ,  a  p o t e m  sz k a l o w a ć  n a  ł o r t n  i c e r e m o n i i ,  l u b  wv ko r ry w a ia  p r ż y s i ę ge ,
Napoleona. M ó w i ą c  za ś  p o  W ł o s k u ,  p r z e t o  k t ó r e y  t a i e m n i ca  i es t  p o d e y r z a n ą ,  a s c ze gó l -
A r . g l i c y  z c a ł e j '  i ego  p e r o r y  i e d n e g o  s ł o w a  n l e y  prze z z w y c z a y , iaki m t d ą  t e z  t o w a r z y -
n i e r o z u m i e l i .  S a m  ty lko  Napoleon c h c i a ł  s i ę  s t t v a ,  zb i e r a ć  be z  r ó ż n i c y  o s o b y  w szy s t k i ch
d o w i e d z i e ć  o p o w o d a c h  i e go  z a ż a l e ń ,  N a  to  k l a s ,  i r o z m a i t y r h  n a r o d ó w ,  m e z w a ż a i ą c  an i  
z a p y t a n i e  z a c z ą ł  w ł o ś c i a n i n  wy l i cz ać  n i e -  n a  i ch  m o r a l n o ś ć ,  an i  na  r e h g i ą  raką w y z n a i ą ;

* s c z ę ś c i a ,  k t ó r e  s p o t k a ł y  i ego  r o d z i n ę ,  z r zą -  zkąd  w n os i ć  n a l e ż y ,  1)3 m o c y  g r u n t o w n e g o ^  
d z o n e m i b ę d ą c  p r z e z  p o p i s  w o y s k o w y ,  d a n i n y  d o m y s ł u ,  i e  k n u i ą  spiski  r u e n m i e y  p r z e c i w
1 t. d .  N i e b y ł b y  o n  tak p r ę d k o  s k o ń c z y ł ;  t r o n o m ,  iak p r z ec i w  r e i i g i o m ,  a n a d e w s z y -  
l e c z  Napoleon n ie  o d p o w i e d z i a w s z y  an i  s ł o w a ,  s t ko  p r z e c i w  p r a w d z i w e y  n a u c e  J e z u s a  C hr y -  
r u s z y ł  d a j ey .  P o w i e d z i a n o  p o t e m  wło śc i ą -  s t u sa  Z b a w i c i e l 3 nasze go ,  które y P a p i e ż  R z y m -  
n i n o w i ,  iż r o z m a w i a ł  z  s a m y m  Napoleonem, ski ies t  N a y w y i s z y m N a c z e l n i k i e m ,  M i s t r z e m  
S t a ł  o n  p r z e z  cza s  n i e i ak i  i ak  o t r ę t w i a ł y ,  a  i S t r ó ż e m ,  a to  p r z e z  m o c  u d z i t l o o ą  m u  o d  
o c h ł o n ą w s z y  z  p r z e s t r a c h u  , z n i k n ą ł ,  i m im o ,  B o z k i e g o  za ło ż yc i e  la.
w s z e l k i e  p o s z u k i w a n i a  n a y m n i e y s z e g o  ś l a d u  „ P r z e j ę c i  tern. u c z u c i e m  i z a p a l e n i  św ię t ą
e g o  n i e o d i r y t o . “



gorliwością,  l u b o  niestety.dak dot ąd ,  pozba ­
wieni dokładney  wiądołfieści o taynych z a ­
miarach tych piekielnych ^ h a d z e k ,  P ap ież e
Klemens X I L  i Benedykt X I V ,  c h l u b n e j  
pamięci ,  opierali  się cala siłę ich A p o s t o l s c y  
powagi ,  ze wszech stron w d z i e r a n e m u  się
zepsuciu ; p U r w W  przez swy Konstytucją 
poczyna! y *  * «  o d / ł a w :  In eminent i apo-
Stolatus specula, ogłoszoną dnia 27. K wie- 
tnia * 7 3 8 , nietyłko zabroni ł  i potęp ił  zupeł^  
n ie  schadzki i zgromadzenia wspoinnionych 
W o l n y c h  M ul a rz y ,  pod iakiemkolwiek bądź 
nazwisk iem, ale nadto przeciw wszystkim 
o s o b o m  przypusczonym lub przyiętym do 
iakiegokolwiek bądź stopnia,  poradzcotu lub 
pomocnikom wspoinnionych T o w a r z y s t w , 
•wyrzekł karę exkomuuikacyi  ipso f a c t o , bez 
Radnego poprzedzającego oświadczenia,  z któ- 
rey nikt n iemógł  rozgrzeszyć,  iak tylko Oyciec 
świę ty  pro  tem p o re , wyiąwszy in urticulo  
m ortis :  Benedykt X l V .  godny iego następca 
znaiąc ważność 1 konieczność tych środków 
tak po trzebnych d l a  dobra religii Lhrześciiań- 
skiey i bezpieczeństwa publicznego,  przez inną 
K o n s ty tu c ją , poczynającą się od s łów:  Pro- 
vidas Romanorum P an tif icum ,  ogłoszoną  
dnia 11. Maia 1 7 5 1 foku ,  nietyłko pot wie r ­
dził w całey treści wydaną od poprzednika 
swoiego, którą dos łownie umieścił  w własney, 
lecz nadto,  zwykłą  powodowany mądrością,  
wyłożył  osobiście w paragraf ie  ymyui  p o tę ­
żne powody,  które powinny skłonić wszy­
stkich Mocarzów ziemi  do wydania podo-  
łn,feao zakazu. Smutne  di/świadczenie do­
wiodło nam aż nadto w ostatnich czasach,  
i i  niepotrzebną iest rzeczą rozwodzić się nad 
ważnością tych powodów. ■ Staranność tego 
P a p i e r  daley sjg posunęła.  Okropność ,  
którą wzbudzały przestępstwa tego rodzaiu., 
p iorun  cenzury kościelnej- , dostateczny do 
przerażenia zbawienną .obawą sumnienia,  nie- 
skutkowały wcale na sercach zakainieniałych,  
kiedy kara publicztia nietowarzyszyła groź bom
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kościoła.  W  tym ce lu,  wspomniony  Pafife$ś 
edyktem ogłoszonym przez Kardynała J ó z e f o  
F ir m o } swego Sekretarza S ta nu ,  w dniu t .j. 
Stycznia 1709. ,  wyrzekł  na j sur ows ze  kary 
przeciwko przestępnym , ułatwiając zarazem 
środki rychłego i ostrego wykonania.  Bene­
dykt z w X iV . ,  sczęśliwey pamięci' ,  wswoiey  
Konstytucjipowyźey  wym ienione j ,  dla utrzy­
mania tych mądrych ś rodków,  obowiązuie 
w sczególności Urzędn ików cywilnych do 
czuwania z nadzwyczayną  gorliwością i do­
kładnością.

„ T y m c z a s e m  przewrócertfe porządku rze- 
czy > będące skutkiem wypadków,  których 
byliśmy świadkami ,  tak w kościele iak po­
między narodami ,  pogrążyło w zapomnieniu  
powyższe r o z k a z y , równie  zbawienne  iak 
po trzebne .  Zgromadzenia taiemne m n o ­
żyły się bezkarnie nietyłko w samym Rzymie, 
ale nadto we wszystkich ktaiach Państwa 
-Rzymskiego. ,

„ Z  tych wdęc przyczyn,  nasz Oyciee Święty,  
Pa p ie ż ,  Pius VII., chcąc rychło  zaradzić 
z ł e m u ,  które w samy m korzeniu wytępić 
na leży ,  gdyż p o d ob ne  do nayzjadliwszey 
gangreny ,  p rzeżar łoby  się nieochybnie aż do 
serca Pańs twa,  chce i ro żk azu ie : ażeby nay-  
wyisz e  roz rządzen ią , zawarte w ninieyszym 
edykcie,  miały moc prawa i s łużyły za pra­
widła T ry b u n a ło m  i wszystkim Sędziom,  tak 
duch owny m iako i cywilnym,  we wszystkich 
kraiach,  należących do doczesnego Pa ńs tw a 
stolicy Apos to lsk ie j .  <

„ l o  iest: co się tyczy zgryzot  sumnienia  
i kar kościelnych,  na iakie wystawieni są nie- 
sczęsliwi, k tórzy,  na przeszłość lub  przyszłość 
(czego  Hoże u c h o w a y ,  a sczęgólniey co 'do  
naszych ukochanych poddanych),  niesczęaaem 
zdarzeniem,  mogliby bydź wplątani iakrmboł- 
wtekbądź  sposobem w it schadzki kryminalne 
czyli Zgromadzenia Wolnych M u la rzy , 
powyźey wspomn ior ie ; Jego  Świątobliwość 
odwołuie się ogólnie do powyźey  wspoinnio-



nycfi d ’wocK P 'ap iezk ich  K o n s ty tu c y i , swoich* 
zasozy tney  p a m ię c i  p o p r z e d n ik ó w ,  k tc re to  
k o n s ty tu cy e  o d n o w io n e  i za tw ie rd z o n e  są tu- 
tay w ca łey  sw ey  o b s z c m ośc i .  N a d to  O yc iec  
Ś w ię ty ,  sku tk iem  sw o iey  o y co w sk i ty  troskli- 
wości, p r z y p o m in a  i poleca w szystk im  w ogó le  
i  k a ż d e m u  w sczegÓiności p r a w o w ie r n y m ,  
k tó rz y b y  stali s ię  ł u p e m  s m u tn e g o  o b łą k an ia ,  
g w a ł to w n ą  p o t r z e b ę  za s tanow ien ia  s ię  z  uw agą  
n a d  p rzepaśc ią  n ie sc z ę ść ,  w k tó rey  się  po g rą ­
ż y l i ,  b ędąc  pod  c ię ż a re m  e x k o m m u n ik a c y i  
w ię k s z e y , w yłącza iącey  ich  od w szystkich  
d o b ro d z ie y s tw  W spólności k o śc io ła ,  i w zy-  
Waiącey ich aż  p rz e d  ten  straszliwy T r y b u n a ł ,  
p r z e d  k tó ry m  n iem asz  iuż  n ic  u k r y te g o ; p rz e d  
k tó r y m  znikaią  wszelkie zn ik o m e  o tu c h y  świata. 

„ N ie c h a y  się  u d a d z ą  św ię tą  d ro g ą  p o k u t y ;

' służących zmnieyszył się bardzo. Niektórzy  
nayznakomhsi Panowie mieszkają w swoich 
dobrach , i zdaią. sic ci r.ieć usunąć od służby  

Worskity. —  W  O gólności przypominała  
;  °  i. Święta mieszkańcom Ma-
“rytu  piękne przechadzki w Prado. K la s z to r  

•Barbary,  który za panowania Francuzkitgo  
rzemremonym. był w przyiemne mieysce

ytu, ‘ którego wielkńogrod mieścił w sobie
l  stfefł’yr!ZtJe SlZepy drztw ,,aywybornieyszvCh,
w s z y s t k i e r ° WY i j f m o r e m ’ 3 n n , ; d l v  spaHi i  wszys tk i e  te p^kne d r z e w a ,  które z na d z w v -
czaynym trudem, i kosztami były posadzone,
1 tuz  się  o w o c a m i,  o raz  c h ło d zą cy m  c ien iem
wysług,wały.. -  Życzenia Hiszpanów po-
dlegaią systematow, Hządu. W ypadek Przt-
t r w a n e y  w o y n y  p o ch leb i ł  bez

n ie c h  szukaią  s c h ro n ie n ia  ze  sczerą  sk ru ch ą  scen  w o ie n n y c h  w łasney  m i ł o ś c i  

n a  ło n ie  k o ś c io ła ,  ich  c z u łe y  m atk i , ,  k tó ra  
Ich  w zyw a z  m i ło ś c ią ,  L p o ie d n y  wa z  o y ce m  
m i ło s ie rd z ia ,  n a  k tó reg o  n ie o c e n io n e y  ła sce  
n ie p o z n a l i . s ię  n ie w d z ię c z n ic y ,  i-1. d .“ '

H i s z p a n , k tó ry  d łu g o  o d p ra w ia ł  p o d r ó ż e  
p o  c u d z y c h  k ra iach  , i n ie d a w n o  d o  / I ż d ry tll 
p o w ró c i ł ,  p isa ł  d n ia  1 1 . S tyczn ia  n as tępu iący  
lis t z  tey  s to licy  do  sw ego  p rzy ia c ie la ,  baw ią­
cego  w Paryżu i

„ W i d z i e ć  tu m o ż n a  na  p ie rw szy  r z u t  oka 
z u p e ł n ą  o d m ia n ę  w o b y cz a iac h  i d u c h a  klass 
n ay z n a k o m itsz y c h .  J ę z y k  n a w e t  o k a z u ie  
ie scz e  ś lady  d łu g ie g o  p o b y tu  F ra n c u z ó w . .  
M o d y  P a ry z k ie  w kradaią  s i ę  ciągle p o m im o  
raaysu row szy tłr  z a k a z ó w ,  i sfcładaią u b ió r  
sz lachc ianek  K astyliyskich..  —  Ubiór- n a r o ­
dowy, b e z  k tó reg o  w  kośc io łach  , na  u licach  
i  n a  m iey8cach  p u b l ic z n y c h  po k az ać  s i ę  n ie 
m o ż n a ,  o g ra n ic z o n y m  ie s t  na  n ieodb ic ie  p o ­
t r z e b n e  s u k n i e , co d o w odz i ,-  że  żądza  p o ­
do ban ia  się  n ie  zarzuca* iu ź  sieci sw oich  p o d  
p la sezyk iem  (mantilla)  i w  su k ie n ce  H is z p a ń -  
sk ie y  (ba8quina)i“  -—  P a n b w ie  H is z p a ń s c y  
ag ra n icz y l j  s ię zn a cz n ie , ;  a z b y te k  w po iazdach -

z  w ątp ien ia  c o  do  
, , , ilości n a ro dow cy . ,

i. t h lu b t e m y  s ,ę_odzyskaniem n asze y  n i e p o d k ,  
g oset;  lecz  Hiszpania stoi t e r a z  na punkcie- 
u ltegmema n a g ły m  po trzebom ..  Z a ro d y  prze-  
m y s łu  z n ik n ę ły  z n o w u ,  n a y b o g a ,5ze źródła* 
h a n d lu  są w y su sz o n e , ,  a ro ln ic tw o n i e m o t  
p rzy  pow roc ie  do  n iew o ln iczego  p oddańs tw a , .  
1 p rz y  wszystk ich  da w n y rh  zw ycza iach  i p rzy .  
^  la c ł l9 ż a d n ą  m ia rą  kwitnąć. —  Będziesz-  

• ł a n  s ły sza ł  0 p la n ac h  p o ie d n a w tz y c b ,  
o  za p o m n ie n iu  p r z e s z ło ś c i ,  o wspaniałem - 
m tersSow aniu  s i ę  F ran e i izk ieg o  A m bassador**  
o s c z t r e m  z b l iże n iu  się oboyga N a r o d ó w  na­
sz y c h ,  i o te m  p o d o b a l i  r z e c z a c h ;  l ecz to> 
są sam e p iękne  i czcz e  p rzy rze cze n ia ,  k tó re  
się  tak prędko- n ie  zisczą. M o g ą  one  
ty lko  d z ie łe m  czasu  i waszego  zacnego ,  p ocz­
ciwego K ró la  Ludwika XVUl. S ą  u nas  
lu d z ie ,  k tó r z y  naby li  rodza iu  wziętościj czy li
raezey  w p ły w u ,  m ogącego  się p r z t z  to fylko 
u t r z y m a ć ,  że  bas- odosobnittią ,.  z e  s ( rony  
m o r z a  i Pireneów  o d  in n y c h  N a r o d ó w ,  i 
p o d sy c a ią  w  pospó ls tw ie  nam ię tnośc ią  k t ó r y m  
s i ę  o n o  ś le p o  poddaie,.

Dodatek*



Dodatek do Gazety Poznańsidey Nro* ig*
\  , #  .

Z e  S ta m b u łu  d- i°- S ty c z n i a .
W  dniu  3. b . m. o d p ra w iło  s ię  w  S eraiu ,

p rzy  z w y k ły c h  u roczystośc iach  i n a y w ię k s z e y
P p o k o y n o śc i  p o s i e d z e n ie  D y w a n u ,  tyczące się
w y p ła ty  ro zm a ity c h -w o y sk .  D w ie m a  d n ia m i  
w p r z ó d y ,  W ie lk i  W e z y r ,  na pu b liczn ęrn  
z g r o m a d z e n iu  D y w a n u  u P o r t y , o tr z y m a ł  
p r z e z  p o s ła n c e  Seraiu zW ykłe w p o d o b n e r a  
z d a r z e n iu  znaki za sczy tu  , to ięst  fu tro  h o n o r- 
r o w e  i tftitti,  czy l i  w ła s n o r ę c z n y  o tw arty
r o z k a z  Su ł t an a ,  w który m M o n a rc h a  o ś w ia d c z a  
m u  u k on ten to w a n ie  s w o i e ,  a p rzy te łn  za leca  
iak n a y m o e n ie y ,  sc is ły  w y m ia r  sp raw ied l i­
w ośc i dla w szystk ich  k la s s ,  i cz u y n ą  b a c z n o ść  
r a  u tr zym yw an ie  p o l ic y i  i porządku .

lata do zsdzierzawienia przez dobrowolną Iicyra- 
eyą. W yznaczyłem  d o  tego termin na dzień 9 ,  
Marca r. b. po południu o  godzinie 3- w stancy* 
naoisy w kątuiemcy IVand'Szienkernianna ,  tu przy 
Garbarach Nro. 4 25 .;  dla czego wzywani wszy­
stk ich , zadzierzawienia ochotę maiących, ażeby  
się na terminie tyro stawili. Warunki w moiey  
kanceliaryi kiżdego cza^j pr/eyrzane bydź mogą.

P o z n a ń  dnia 27  Lutego 1815.
(p o d p isa n o)  L .  DobielińsKt,

Notaryusz Deptu Poznań,

D o  z a d z i e r i a w i c n i a .
Rola z 4 0  m orgów  1 154 prętów kw adra to ­

w ych składająca s ię ,  do Urzędy B urm istrzow skie­
go 1 P isa rsk iego  przedmieścia S r z o d k i  daw niey  
należąc3 ,  w dzierżawę trzechle tn ią  od dnia i-’o 
Maia f. b. zaczynac się m a ią e ą ,  wypusczona bę­
dzie. D o  licytacyi tak owey dzierżawy naznacza­
ją się te rm m a 9 ,  16. i 23. Marca r .  b . ,  wszystkie 
przed p o łudn iem  o godzinie  10. na Ratuszu Po- 
tnańsk itn  w S idrze  P rezy d en ta ,  na k tó r ą  iicyta- 
cyą wszySCy ochotę roaiący wzywaią się.

P o z n a ń  dnia 24  Lu tego  1815.
P r e z y d e n t  M u n i c y p a l n y .

• , D o  z a d z i e r ż a w i e n i a .
po m ijszkan ie  g ó rn e  w R atu sz y k u  Cbwalisze- 

ws inb udzież podw órze  tamże o p a rk a n io n e ,  od  
anocnych przyszłych w trzechletn ią  

a  ,  ne będzie. D o  iicytacyi tako -
wey t  r 3wy'naznaczał*  trzy te rm in a :  4 ,  8. i 
1 5 . miesiąca arca r. wszystkie o  godzin ie
1 0 .  prze po u n ie m ,  w Biórze P re z y d e n ta ,  na 
k tó re  wszyscy Q takow ćy dzierżawy ochotę  ma* 
• ą e y  wzywaią się. P o z n a ń  d. 24. Lutego 1815.

r e z yde  nr M u n i c y p a l n y .

D o zadzierżawienia. Folwark Szeląg  przy 
P o zn a n iu ,  iesc od W ;e k i e y n o c y  r, b, Ji# tfZy

Doniesienie. Świeże śledzie holenderskie po  
12 gr. poi. dostanie u S .  F . Cravm a.

. Doniesienie. Czterdzieści kamieni w ełny zrtay 
duie się na przedai 9  j y *  H ellinga.

U wiadomienie. Bardzo dobre palone w a p n o  
k a m i e n n e ,  dostać można w G orźycku staryni 
pod M iędzychodem, w Powiecie Międzyrzeckim.  
Cena b ec zk i ,  zabierai^cey cztery szefli Bsiliruk.  
Jest I I  Złot. polslc. , Kupującym, można beczkę  
wapna dostawić do rzeki W arty  za 12 Złotych', 
Żądanie 100 lub więcey b eczek , wymaga d w u­
tygodniowego pcprzedaiczego uwiadomienia.

Wapuo to kamienne, tak dobre lesr, iak Lands- 
berskie, gdy niesylko do bielenia p o k o i ,  ais także 
dla mydlarzy i garbarzy , bardzo może bydź u ź y -  
tecznem. *  1

W Gorżychu starym  dnia 18. Lutego 1815.
d e  H  a e r 1 e m  ,, 

Dziedzi3.

O B W I  E S  C Z E N  I E.
Wdobr*cb Koźmińskich w Powiecie Krotoszyń­

skim Departamentu Poznańskiego p o ło żon y ch ,  
będą przez licytacyą następujące gościńce w ypu-  
s cz o n e ,  lako to: >

im o .  Gościniec z staynią wiezdną, w m ie ś c ie  
F o zm in ie  w rynku}

2do. Gościniec także z sraymą wiezdną pod  
samym aiiastem  ̂ na Grobli zw a n ym ,

3tio. Gościniec w wsi Eorzeficzyce zw aneyj
0 w łóce iedney r o li ,  z potrzębflcuu ogrodam i
1 łąkami y *
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Ąie.. Gościniec w wsi G alew o  z w a n e y , z stay nią 
w iezdną ,  o t rzy ćwierci  w łoki  r o l i ,  t ak i e 
z og rodami  i ł ękami  pot rzebnemi .

L icy tccy a  b ęd z ie  odbyta  w L ip o w c u  pod K o ź m i­
n e m , dnia  3. m.  K w ietn i* 'r .  b. o  g o d z in ie  i o t e y  
zra n a ,  gdz ie  w ię c e y  daiącemu przy z łożen iu  w p ro -  
p o r c y i  respective  g o ś c iń c ó w ,  g o t o w e y  kaucyi od 
IOO T a la r ó w ,  w sczegó lnośc i  przybitsm i zostanę.

Zaś w dob rach  Radl i ńsk i ch ,  w Ppwiec ie  i D e ­
pa r t am enc i e  iafc w yźe y ,  bqdą także przez licytacyą 
wypusczone  następuiące gośc i ńce ,  lako t o :

j m o .  Gościn i ec  w R ad lin ie ,  z s t aymą  wiezdną,  
ma  wysiewu 12 wiert.  ży t a ,  przytćin po tr ze­
bn e  ogrody  i 2 |  morgi  łęki ;

*do.  Gościniec N o w a  Czyleza  z w a a y ,  ma wy- 
s i e w ug  w ie r t . ży ta ,  tudzież pot rzebne  og rody  
1 2 morgi  ł ą k i ;

3 1 i o . Gościniec w wsi W ilkow y i a zw an ey ,  ma 
wszystkiego t y l e ,  iak w N o w e y Czylczy;

410. Gościniec w S a lo n k a c h , ma 15 m o rg ów  
r o l i ,  p rzy t ćm pot r zebne o g r ody  i 4  morgt  
i  2 2  [ ]  prętów łąki .

T e  powyżey wysczególni one  gośc ińce ,  są na tra­
k t a ch  po łożone  i s tayniami wiezdnemi  opa t r zone ,
jnaostatku '

y tq .  P o b ó r  mos towego  w T V ilh o n y i , iako tez 
potaźni a w T a rc a c h ,  także plus l ici tando 
wypusczone  będą.

Licyt acya  będzie odby t a  w R a d lin ie  dnia 4 .  Kwie­
tn i a  r. b .  o i o t ey  godzini e z r a n a , gdzie więcey 
da i ąc emu ,  p rzy  złożeniu , w p roporcy i  respective 
gościńców e t c . ,  go towey kaucy i  od  100 Ta la rów,  
w  sczególności  przybi temi  zostaną.

A d m in is tra eya  D ó b r  K o źm iń sk ich , 
i R a d liń sk ich . 

w L i p o w c u  dnia 28. Lutego 1815 r*
M  a r  q u a r t .

A u kcya .  N a  żądanie opieki  nieletnich Sukces-  
s o r ów  niegdy kowala H e in tz e ,  p rzedawane będą 
t u  przy Garbarach pod  Nro.  407 dnia 13. m.  b. 
z rana  o godzinie  9. należące do pozostałości tegoż 
isiegdy H e in tz e ,  sprzęty d o m o w e , że las two,  po ­
wozy  i t. d. publ icznie  więcey daiącemu za go tową  
tr g rub ey  ś reb rney  męnec i e  zapłatą.

P o z n a ń  dpia 2. Marca 1 8 15 r 0 ^u .

U w iadom ien ie  o sprzedaży n ieruchom ości.
"Wiadomo się czyni  Publ i czności ,  iż dom tu 

w P o zn a n iu  na przedmieściu Ś w iętego  M arcina  
p o d  f t r e m  64  p o ł ożo ny ,  z bu dy nk i e m  ty ln ym  
W strychulce budowany, ceparacyi nagłey potrze.

b u i ą c y , z podwórzem i og rodem w  ogóle  62  p r ę ­
t ów kwad ra tow ych  rozległośc i ,  do Sukcessoiow 
n i egdy  Sław. K leszczyń sk ich , tu w P o zn a n iu  m ie ­
szka jących,  na leżący,  na wnicsek Szl. '  K aspra  
M a rch w ick ieg o , Obywatela  t u t eyszego,  iako 
O p iekuna  p ierwszego,  i W. JXiędza C ichow icza, 
i ako  Opiekuna  p rzydanego nieletnich K leszcz)ń -  
sk id t  ( t u  w P oznan iu  w domu  JPana M a rch w i« 
ckieg o ,  za Ś w ię tym  M arc inem  pod N rem  84 za­
mieszkanie swe co do ak tu  ninieyszego sobie 
cbi e r a i ących ) ,  przez uchwałę Rady f-mi l iyney 
apro o w a n y ,  a przez Prze świe tny  T ry bu na ł  
c y w i l n y  depa r t ame n tu  Poznań ,k iego  potwier -

r L ^ 5l ° S0Wnie d °u,o deb ra“ eg°  upo-waźmenia,  w drodze  l icytacyi  publ .czney nay więcey daiącemu
przez n iźey podpisanego Notaryusza  sprzedanym 
bydz ma.  Na  odby tym  iuź w tym celu terminie ,  
g ru n t  ten tuteySzemu młynarzowi  R o g g e ,  iako 
naywięcey oharu .ącemu za i 5 i 0 Złotych polskich 
t ym cz . sow c  przyderzony został. A ź e  na terminie  
do  ostatecznego przyderzen.a tegoż g r u n t u ,  dnia 
18. L utego  r. b. o d b y t y m ,  tylko op.eka 1 ieden 
z kupu. ących  stawili się,  przet0 za zeZłro]enietn
tychże o by dw ó ch  do ostatecznego przyderzema  
teyźe nieruchomośc i  na rzecz naywięcey daiacego 
u scze  os tateczny t e r m m  na dzień 14 Marca r b 
zrana o godzinie  u  w kancel laryi  p o d p i t o  
Notaryusza,  tu na ulicy N apoleona  Nro.  178 nue -  
szkai ącego, wyznaczonym został.  Maiący chęć  
kupna zechcą się stawie na termin i po ogłoszeniu 
wa ru n kó w  przedaźy,  oczekiwać ostatecznego p rzy-  
derzenia na rzecz naywięcey daiącego.

P o z n a ń  dnia 3.  Marca  181J-
F r e d e r  y k  G i e r s c h ,  

No ta ryusz  w Depar t .  Poznańskim.

P io  przedania . Niżey podpisany K o m c rn i k  
Sądowy uwiadomią Szanowną Publ i czność ,  iż 
w P o zn a n iu  w ul icy Wroc ławski ey  js[ro_ 
w swey stancyi  dn ia  5. Marca r. b.  zrana o go ­
dzinie ę t ey  sprzedawać będzie sądownie zatrado- 
wane flintę dube l t ową ,  s tucer  i wiat rówkę.

P o z n a ń  d n u  2? .  L utego  1815 roku.
P i l a w s k i ,  K. D.  P.

D o  p r z e d a n ia .  W" skut ek upowaźenia  Prześw. 
Sądu N a d o p ie k u ń c z e g o  Kurniarchi i  w Króles twie  
P r u s k ió m ,  niemn iey  w moc  urządzenia Prześw.  
T r y b u n a łu  Cywi lnego Depa r t amen tu  Poznańsk iego  
z dnia 22.  Grudnia  1814 r o k u ,  kamienica i g run t  
niel etn i ch  dzieci  i Sukcessorów niegdy U r .  K i n -  
gerta własne, pod N re m  208. Nowego miasta
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w P ozhan iu  przy placu Teatralnym sytuow ane, 
wraz z pobocznemi budynkami » ogro n l> ro g§
publiczney licytacyi maią by z P™ • ®ln?,n 
*, , 7 .  . „ „ a r io n v  na dzień a w u d z i e -do licvtacvi iest wyznaczonyz M i r c a  r o  »a  b i e ż ą c e g o  
s t e g o  r u g i e g  n a s t e g 0 , od godziny
t y s i ą c  biórze U r . %  *
dziesiatev zrans w
N o t a r y u L ,  rako wyznaczonego do tey czynności 
K -rrn  i'sarza, »  kamienicy Ctgoż tu "  P oznan iu

sytuowaney. -  Warunki licytacyi, opis l t ,xa 
teyźe całay nieruchomości , w Biorze Ur. Giersz, 
Notaryusza, tudzież w Piórze Patrona W eifshder, 
pod Nrem i J 9’ PrzY Sapieźyńskiśm i ulicy Maga- 
zynowey w Poznaniu  zamieszkałego, czytać można.

P o z n a ń  dnia 24. Lutego 1815.

D o  przedania. Podaie sie do wiadomości 
powszechney, źe W. G oczałkow ski ma do sprze­
dania sWoią iriaiftncść ziemiańską, w Powiecie 
Krobskim Departamencie Poznańskim sytuowaną, 
pod miastem G ostyniem  w bliskości leżącą, Czo- 
choruw  nazwaną, a to na huby Magdeburskiej 
przeto chcący ok u p ić ,  dla dobrowolney ugody 
zgłosić się maią do Właściciela, mieszkającego 
w Gostyniu  pod Nrem 121. Czas do takowego 
Zgłoszenia naznacza się od czasu ogłoszenia do 25. 
Kwietnia r. b .j w k tórym  czasie chętni kupna ,  
O warunkach 1 sczegułach do okupienia podanych 
realności, w domu sprzedającego Właściciela do­
wiedzieć się mogą.

D o  s p r z e d a n i a .
W yd zia ł Sporny Sądu P o kó iu  P ow ia tu  M ię­

dzyrzeckiego. —  Przychyliwszy się do wniosków 
Sukceisorów zmarley Unverdorben z Międzyrze- 
cza« w moc udzielonego sobie od Prześw. T rybu­
nału zlecenia, wyznaczył rermin do sprzedania 
rożnych sprzętów-, bielizny, pościeli e tc . , do tey -  
te  pozostałości należących na dzień 13. Marca r. b ,  
tu w Międzyrzeczu w domu S. S. U nverdorben , 
o którym publiczność ochoty kupna tnaiącą ni- 
nieyszym uwiadamia.

M i e d z y r z e c z  13. Lutego 1815-

D o  p r z e d a n i a.
Młyn P iła  z wany ^  w Xiestwie Warszawskim

DSpa-'jmencie Poznańskim Powiecie Powidzkim, 
Ekon 1 ■• ń' Skurzencinskiey, na trakcie od KleczSwa  
do G ezrui idącym, sy tucw any, z wszelkiemi 
przy ościami,’ na żądanie Właścicieli, JJPP, 
M ielić ' jiaro liny z Reyscłiow Jedlow ,  na tymże
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młynie zamieszkałych, w drodze d o b ro w o ln y  
publiczney l icy tacy i , przez niźey podpisanego 
Pisarza przy Sądzie Pokoiu Powiatu Powidzkiego, 
sczególnie przez Właścicieli do tegoż umocowa­
n eg o ,  naywięcey daiącemu przedany bydź rtia.

Gospodarstwo to składa się z młyna w o d nego ,  
P i ły , gorzelni, wolności robienia piwa, tudzież 
gruntu ornego w dobrem położeniu dwóch chub, 
rnrrgów 5. pręt. Q  2.01, ogrodów 3 mórg' p rę t .  
F I  195) *3^ chuby iedney , morgów 8- Pr?t - 0  
30. miary Chełminskiey wynoszących, z łąk nay- 
rnnićy 50  fó r  siana rocznie sprząta się, Z całego 
zaś gospodarstwa płaci sig kanonu rocznego Tala­
rów 55. dgr. 8.

Do tey licytacyi, na wyraźne Właścicieli żąda- 
n ie ,  wyznacza sig trzy te rm ina,  to iest: pierwszy 
na 27 L utego , drugi na T3 , trzeci i ostateczny 
na 29. Marca r. b. które w mieście Trzem esznie  
w domu podpisanego pod Nrem 75 odbywać sig, 
a od godziny 9tey zrana do zachodu słońca trwać 
b ę d ą ; po zamknięciu zaś licytacyi międży tera- 
źnieyszymi Właścicielami, a naywięcey dającym, 
kontrak t przed Urzędem Pisarstwa Aktowego na­
tychmiast po zapłaceniu summy zalicytowaney 
( z  k tórey  iednak blisko 8co Tal. iako małoletnie 
na gruncie zostaną) 1 zaspokoieniu kosztów licy— 
tacyi zapisany będzie, na mocy k tórego  tradycya 
wspomnionego gospodarstwa dnia 23. Kwietnia 
r. b. nastąpi.

Każdemu, młyn ten okupić ochotę maiącem u, 
iest wolno każdego czasu o położeniu tegoż, r o -  
zlegości,  ograniczeniu, stanie budynków  i wszel­
kich gospodarstwa tego własnościach, na gruncie 
przekonać się, do czego terainieyszy Właściciel 
cfiaruie swoie usługi.

T r z e m e s z n o  dnia 16. Lutego *8 *5-
W i e r z b i c k u

D o  zadzierzaw ienia. Dom pod liczbą I 2 ó  ze 
staynią dla gości za Wrocławską bram ą, iest d o  
zadzierźawienia od Wielkiey nocy r. b ,  O  dal­
szych sczegułach dowiedzieć się można u wdowy 
T s c h u s c h k e  na Sapieźyńskim placu.

D o  zadzierzawienia. Gospodarstwo karczem ne 
w Tarnow ie ,  na gościńcu między B ytyn iem  i P o ­
zn a n iem , wypusczone będzie wraz z przynależytą 
rolą w czasową dzierżawę. Maiący ochotę dzie­
rżawy zgłoszą się we dworze w Tarnowie-
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kapuzę z czarnym barankiem, spodńie i kctz jfe  
płócienną. K i e l c e  dnia 9. Lutego i g j c  

i .  P  i o t  r o w  sk i .  3
N a w r o c k i e

Pertynencye do Kamellaryi miasta P y z d r  
n a le ż ą c e ,  iako to :

i )  Cto most©we na rzece VFarcie,
а )  Szynk w hollędrach Pyzdrskich ,
3) 9 ^ k  w borach Pyzdrskich,
4 ) o g r ó d ,
5 )  5  s k le p ó w ,
б )  Jarmarczne z i 2 ta iarm arków  w  r o k ,
7 )  R y b o ło s t w o  na rzece i us tępach ,
8 )  C eg ie ln ia ;

wypusczone będ? w trzeletni? dzierżawę od lg o  
Czerwca r. b . , do których wypusczenia termin a 
publiczney licytacyi, w urzędzie Burmistrza edbydź 
się maifcey, wyznaczaj s i j ;  pierwszy ha dzień 6, 
drugi nadzień  20. M arca,  trzeci i ostatni nadzień 
10. Kwietnia. Ochotę ma;?cycb dzierżawienia 
up.asza podpisany na termina powyższe, z tótu 
eznaymieniezn, iż o kondycyach dzierzaw w ka­
żdym razie dowiedzieć się można w kancellaryi 
podpisanego.

P y z d r y  dnia 9. Lutego 1815.

L a s k o  w s k ' , Burmistrz.
Z a b o r o w s k i .

L i s t  g o ń c z y .
i d  P o l i c y i  P o p r a w c z e y  O b w o d u  R a d „ m ś k i e e a  

" r *  W“ yi£k:e Wtad*e cywilne 1 woyskowej, 
c 2 k n  z a ° ° y s l w o  o b w i n i o n e g o  B ł a z e i a  G r e g o r -

trzyma"* L ('pca zb,,e^ łe§° s k d *!Ć» Przy-
B ł a Ż e y  b r c o o r c z l T ,  ^  ra“ y i y- ~  T e n ż e
Ptu .  b z y d ł a f . e c k i e p *  Stmr ° 4 etfl Ze W1' S n l i l o * a >
dnifcPO ehudu 5 1  2 4 ’ wzr05CU « r e -Ctniego , e t i u d y  teram y o k Ą g t ó y ,  n o s a  , 4 d  _
g o ,  w ł o s o w  b l ? a ,  ma z n 3 k r « c i fCia* z J £ l
na  tw a r z y  ku i e w e y  s tr o n ie  n o sa .  U b ió r
z u p a n  b ia ty  s p o d n ie  .K o s z u la  konopna;-  c i ż m y ,

“ {  !  To n i ' "  b ™ u . i :K i e l c e  d n ia  10. L u t e g o  r o k u  i g r

P i o t r o w s k i .  
■ N a w r o c k i .

L i s t  g o ń c z y
S a d  P o l i c y i  P o p r a w c z e y  O b w o d u  R a d o m s k i c e r ,  
w z y w a  w s z e l k i e  W ła d z e  tak Ev w il t ,e  

--------------------- s k o w e ,  aby  W a w r z m c a  G r z e s z h h m C 2a

t '  ,  d ż ‘eo  °,b w l n , o n e g ° >  1 z aresztu p o l i e y i n e « o
L i s t  g o ń c z y .  , sra Rudomia  z b i e d t u o  s l e d / i ł u  ,  . .

S ę r f  P o l i c y i  P o p r a w c z e y  O b w o d u  R a d o m s k i e g o  p o d  rnocn? straży' d o  n a s z e g o S a d u  o d i S u 9  
w z y w a  w ła d z e  w o y s k o w e t  c y w i l n e ,  a b y  S z y m o n a  k t o r e g o  o s o b y  n a s t ę p u ,? Cy  zatacza s-g „ p i , .  1 *  
J a n d u ł a ,  o  z b r o d n i?  p o d p a le n ia  o b w i n i o n e g o ,  T e n  les t  r o d e m  z P o z n a n i a , k a w a l e r ,  m a  h t 2 0  
p o d ł u g  n i ź e y  d o u c z o n e g o  o p isa n ia  ś l e d z i e ,  przy*  w ł o s o w  c i e m n o  b l o n d ,  n i e c o  z a r o s ł y ,  b ez  t i ’

\  1 ?  T *  W«y*y- 7  Teaźe so w 1 Jawory ró w ;  twarzy Poci?głey * ebudey
Azymon /u n d n ja  rest rodem ze wsi Odechowca, oczovr siwych, miał na sobie koszule, cbuscke 
P tu  t LIepiuftadomsfaego lat 24 mai?cy, wzrostu bl?ł? na sSyi, s p o d n i e . p ł ó c i e n n e ,  buty dobreS 
średniego, twarzy poc:?głey huderfawey rumianey, kapotę ciemno szaraczkow? z sznurkiem do u * 
włosow rasno.bl?d, oczów siwych, nosa poci?- więzy wania,  przepasany pasen».w?skim, kapelu .E 
głego garbatego, w sobie sczuply, ma znak prze- czarny. K i e l c e  dnia 10. Lutego i j j i c  pcIusZ
C IP .C 12  nalru nefafn ipon  n  I / s i , : .    _ i • J
o r  b - .w . i i^ v ,  "  ov.z,u^iy, ma znaK. prze-
eięęia palca ostatniego u lewey r ęk i ;  si/kmanę 
s iw |  s tar?, kaftan niebieski z guzikam i,  czapkę

P i o t r o w s k i ,
N a w r o c k i .
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